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KRÓTKO O FILMIE
Jeden z najgłośniejszych amerykańskich filmów roku, nagrodzony Złotym Globem i Oscarem (za najlepszą piosenkę – John Legend, feat. Common „Glory”) 
i nominowany do blisko siedemdziesięciu prestiżowych nagród. Oscarowa „Selma” to oparta na prawdziwych wydarzeniach, poruszająca historia laureata pokojowej Nagrody Nobla – Martina Luthera Kinga. W rolę kochającego ojca 
i męża, a zarazem charyzmatycznego przywódcy i wizjonera, który na zawsze odmienił oblicze Ameryki, wcielił się nominowany do Złotego Globu David Oyelowo („Kamerdyner”, „Interstellar”, „Służące”). Partnerują mu m.in. zdobywca Oscara – Cuba Gooding Jr. („Jerry Maguire”, „American Gangster”, „Kamerdyner”) oraz nominowani do Nagrody Amerykańskiej Akademii Filmowej: Tim Roth („Wściekłe psy”, „Rob Roy”), Tom Wilkinson („Michael Clayton”, „Za drzwiami sypialni”), a także Martin Sheen („Czas Apokalipsy”, „Infiltracja”) i powracająca na duże ekrany Oprah Winfrey („Kamerdyner”, „Kolor purpury”), będąca również, obok Brada Pitta, współproducentką „Selmy”.

Po odebraniu Pokojowej Nagrody Nobla, Martin Luther King (David Oyelowo) wraca do USA, gdzie czekają go nowe wyzwania. Jest rok 1965, a walka o prawa obywatelskie Afroamerykanów wchodzi w decydującą fazę. Z miasta Selma w kierunku Montgomery wyrusza marsz protestacyjny, brutalnie spacyfikowany przez siły porządkowe działające z polecenia słynącego z rasistowskich poglądów gubernatora George’a Wallace’a (Tim Roth). Jednak poruszająca relacja telewizyjna, pokazująca rozbicie pokojowej demonstracji, sprawia, że do Selmy z całego kraju ściągają ogromne rzesze ludzi o różnym kolorze skóry i wyznaniu. W stronę Montgomery kieruje się wielotysięczny tłum, któremu przewodzi sam King. Prezydent USA Lyndon Johnson (Tom Wilkinson), świadomy, że gubernator Wallace zrobi wszystko, by demonstranci nie zaznali spokoju, gorączkowo szuka rozwiązania, które pozwoli uniknąć rozlewu krwi i szeroko relacjonowanej przez media katastrofy wizerunkowej demokratycznej Ameryki.

„Most, którym maszerowali Martin Luther i demonstranci jest nie tylko symbolem walki o prawa człowieka. Jest też symbolem walki z dyskryminacją ze względu na rasę, religię, seksualność i status społeczny. Ten most został zbudowany na nadziei i współczuciu, a wzniosła go miłość do każdej istoty ludzkiej" – zdobywca Oscara, raper Common.

Film „Selma” znalazł się w programie 65. Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Berlinie. Został zaprezentowany w ramach prestiżowej sekcji Berlinale Special Gala.

Jeden z najlepszych filmów roku – New York Times, Rolling Stones

Jeden z najlepiej zagranych filmów roku – Time

Niewiarygodnie intensywny i poruszający – Empire Magazine

Zapierająca dech, doskonale opowiedziana historia – Seattle Times

Warty nagród i dopracowany w każdym calu – New York Observer

Poruszy każde serce – Washington Post
Piękny, mądry i głęboko emocjonalny – New York Daily News 

Poruszająca lekcja historii – Chicago Sun-Times

Film tak dobry, jak słyszeliście. Prawdziwa uczta kinomana! – Forbes

Bardzo dobry – New Yorker

Oyelowo jest po prostu wspaniały – HitFix

Doskonale zagrany, poruszający i świetnie napisany – Hollywood Reporter

**************************************************
Prezydent USA Lyndon B. Johnson:
Spotkajmy się w połowie drogi, Martin.

Martin Luther King Jr.:

Nie mogę.

Prezydent Johnson:

Nie możesz, czy nie chcesz?

Martin Luther King: 

Przyjechałem tu, by rozmawiać o ludziach. Ludziach, którzy umierają właśnie na ulicach. Ludziach karanych za chęć, za potrzebę uczestnictwa w amerykańskiej polityce. 

Nie mogę czekać, sir.

Wiosną 1965 roku, w Stanach Zjednoczonych miała miejsce seria dramatycznych wydarzeń, które zmieniły na zawsze bieg amerykańskiej historii i dały początek nowej koncepcji praw obywatelskich. Protestanci, na czele z doktorem Martinem Lutherem Kingiem, trzykrotnie podejmowali próbę przeprowadzenia pokojowego marszu z Selmy do Montgomery. Marszu na rzecz podstawowych praw obywatelskich – praw wyborczych. Wstrząsająca konfrontacja nieuzbrojonych protestantów z brutalnością policji, triumfalny finał trzeciego marszu i wreszcie wprowadzenie Ustawy o prawach do głosowania z 1965 roku, to wydarzenia, które są obecnie nieodłączną częścią historii Ameryki. Jednak niezwykła opowieść o ludziach z Selmy i wydarzenia, które zmieniły historię – począwszy od salonowych potyczek na najwyższych szczeblach władzy, poprzez niezłomną walkę zwyczajnych ludzi na ulicach, aż po osobiste zmagania doktora Kinga – nigdy dotąd nie zostały przedstawione w filmie. 
„Selma” Avy DuVernay pokazuje z bezkompromisową bezpośredniością zbiorową potęgę ludzi, którzy wywalczyli sobie długo wyczekiwaną sprawiedliwość. Film jest kroniką wszystkich wydarzeń, które do tego doprowadziły. Skrupulatnie odnotowuje zarówno wszystkie ważne fakty, jak i drobniejsze wydarzenia: skomplikowany charakter stosunków doktora Kinga z prezydentem Lyndonem B. Johnsonem, haniebne zaangażowanie FBI oraz niezłomną postawę zwykłych obywateli, którzy poświęcili się walce o prawa wyborcze. Zza surowych faktów historycznych wyłania się żywotny obraz Ameryki, która znalazła się w punkcie zwrotnym swoich dziejów oraz opowieść 
o człowieku, który mimo wielu wątpliwości i obiekcji odnalazł sposób na to, by zmienić świat – jako lider silnej i zintegrowanej wspólnoty.
Pochodząca z Alabamy Ava DuVernay, reżyserka kina niezależnego, mówi o swoim filmie tak: „’Selma’ to opowieść o sile głosu – głosu wspaniałego lidera, głosu społeczności, która odnosi zwycięstwo, mimo wielu przeciwności oraz głosu narodu, który stara się rozwijać w dojrzałe, nowoczesne społeczeństwo. Mam nadzieję, że mój film przypomni ludziom, że każdy głos jest cenny i wart tego, by go wysłuchać.”
DuVernay, zdumiona tym, że do tej pory nikt nie pokusił się o sfilmowanie tego fragmentu amerykańskiej historii, uznała, że najwyższy czas na to, żeby wreszcie powstał film w całości poświęcony ruchowi na rzecz praw obywatelskich i Martinowi Lutherowi Kingowi. Zdecydowała jednocześnie, że postać doktora Kinga wymaga odbrązowienia – postanowiła w swoim filmie pokazać człowieka z krwi i kości, 
z wadami i słabościami, który osiągnął swój cel nie tylko dzięki odwadze i sile ducha, ale także dzięki ludziom, którzy go wspierali.
„Gdy odkryłam, że w ciągu pięćdziesięciu lat, które minęły od śmierci doktora Kinga, nie powstał ani jeden film, który koncentrowałby się właśnie na nim, po prostu szczęka mi opadła” – mówi reżyserka. – „To nie tylko zaskakujący fakt, ale także wstyd dla nas. Mimo to, bardzo się cieszę, że to mi przypadł w udziale ten zaszczyt.”

Choć centralną postacią „Selmy” jest doktor King, film opowiada nie tylko o nim, ale także o mężczyznach i kobietach, którzy odegrali kluczową rolę w budowie i działalności ruchu na rzecz praw obywatelskich. DuVernay chciała pokazać nie tylko historię przemian, ale także ludzi, którzy za nimi stali – ich energię, motywacje, marzenia.
„Przyzwyczailiśmy się myśleć o Kingu jak o bohaterze, pomniku, symbolu, ale to był człowiek – ludzki, dzięki swoim wadom, pozostający w złożonych relacjach z innymi ludźmi” – mówi DuVernay. – „I umarł w wieku 39 lat walcząc o wolność, z której możemy teraz korzystać. Sądzę, że jeśli pokusimy się o zdekonstruowanie mitu, który go otacza, odkryjemy człowieka, którego siła niczym się nie różni od siły, którą posiada każdy z nas. Taka konstatacja może dać początek wspaniałym rzeczom.”

Paramount Pictures, Pathé oraz Harpo Films prezentują „Selmę”, film w reżyserii Avy DuVernay i na podstawie scenariusza Paula Webba. W „Selmie” wystąpili: David Oyelowo, Tom Wilkinson, Carmen Ejogo, Giovanni Ribisi, Lorraine Toussaint, Common, Alessandro Nivola, Cuba Gooding Jr. oraz Tim Roth i Oprah Winfrey w roli Annie Lee Cooper. Za produkcję filmu odpowiadają Christian Colson, Oprah Winfrey, Dede Gardner i Jeremy Kleiner. Producenci wykonawczy filmu to: Brad Pitt, Cameron McCracken, Diarmuid McKeown, Nan Morales, Nik Brower, Paul Garnes i Ava DuVernay. W skład ekipy głównych twórców filmu wchodzą: operator Bradford Young („Ain’t Them Bodies Saints”, „Parias”), montażysta Spencer Averick („W szczerym polu”), scenograf Mark Friedberg („Noe: Wybrany przez Boga”) oraz dwukrotnie nominowana do Oscara kostiumografka Ruth E. Carter („Kamerdyner”, „Malcolm X”).

Sen o prawach wyborczych
7 marca 1965 roku, Amerykanie oglądający w telewizji „Wyrok w Norymberdze” Stanleya Kramera byli wstrząśnięci informacjami, z powodu których została przerwana emisja filmu. Te pełne przemocy obrazy przedstawiały wydarzenia, które miały miejsce tu i teraz, niedaleko ich domów. W miasteczku Selma w Alabamie, lokalne i stanowe jednostki policyjne zaatakowały uczestników pokojowego marszu na rzecz równych praw wyborczych dla wszystkich obywateli Stanów Zjednoczonych. W wyniku brutalnej interwencji policji dziesiątki osób zostało rannych. Akty represji, które nie powinny mieć miejsca w dwudziestym wieku, wielu ludzi rozgniewały i równie wielu okryły hańbą. Marsz z Selmy stał się przełomowym wydarzeniem w ponad stuletniej walce 
o równość i początkiem drogi do zwycięstwa. 

Prawo do głosowania zostało zagwarantowane czarnoskórym Amerykanom w 1870 roku, w 15. poprawce do Konstytucji, ale przez prawie sto lat było systematycznie łamane w bardzo wielu miejscach w kraju. (Nawet dziś, prawa wyborcze zapisane 
w Ustawie o prawach do głosowania z 1965 roku budzą kontrowersje – w 2013 roku Sąd Najwyższy uchylił część tej ustawy, a nowy system identyfikacji wyborców i jego wpływ na frekwencję wywołał gorącą debatę publiczną.)
Na początku lat 60. prawa czarnoskórych Amerykanów były powszechnie łamane. Ich sytuacja była najtrudniejsza w południowej części kraju, szczególnie w Alabamie, która stała się punktem zapalnym walki o równe prawa, odkąd szwaczka, Rosa Parks, odmówiła przeniesienia się na tylne, przeznaczone dla czarnoskórych miejsce, 
w autobusie miejskim w Montgomery. W całym stanie czarnoskórzy obywatele, którzy chcieli wziąć udział w głosowaniu byli blokowani przez urzędników, którzy, na mocy prawa, sprawdzali ich biegłość w czytaniu i pisaniu. Mające służyć temu testy zawierały absurdalnie trudne pytania, spreparowane celowo, by nikt nie mógł ich zdać. Ponadto, dla biednej części wyborców sporym problemem był powszechnie obowiązujący  podatek pogłówny – był karą dla tych, którym jakimś cudem udało się zarejestrować. Przed 1965 rokiem w Alabamie były okręgi wyborcze, w których na przestrzeni pięćdziesięciu lat ani jeden czarnoskóry obywatel nie oddał głosu w żadnych wyborach.

W Selmie, w której na 15 tysięcy czarnoskórych mieszkańców w rejestrach wyborczych figurowało tylko stu trzydziestu, obywatele zaczęli walczyć o swoje prawa. Organizacja obywatelska Pokojowy Komitet Koordynacyjny Studentów (Student Nonviolent Coordinating Committee, w skrócie SNCC, znany też jako „snick”) zaczęła działać na tym polu już w 1963 roku, ale spotkała się z dużym oporem, szczególnie ze strony szeryfa Jima Clarka, który wykorzystywał swoją pozycję do zastraszania jej członków. Za jego sprawą dochodziło do pobić i bezpodstawnych aresztowań ludzi, którzy walczyli 
o prawa wyborcze. W styczniu 1965 roku, Martin Luther King Jr. – młody pastor baptystów, który z czasem stał się najmocniejszym głosem pacyfistycznego ruchu przeciwko rasizmowi – razem z  Southern Christian Leadership Conference (organizacją, której celem była walka o równouprawnienie bez stosowania przemocy, poprzez marsze i protesty), przybyli do Selmy, by wesprzeć rosnący w siłę ruch społeczny.

Dwa lata wcześniej, w 1963 roku, miesiąc przed wydarzeniami w kościele 
w Birmingham, gdzie cztery niewinne dziewczynki poniosły śmierć wskutek wybuchu bomby podłożonej przez białych rasistów, doktor King wygłosił w Waszyngtonie swoje słynne przemówienie, zaczynające się od słów „Mam sen”. Niedługo przed swoim przyjazdem do Selmy, King został uhonorowany Pokojową Nagrodą Nobla i otrzymał tytuł Człowieka Roku magazynu „Time”, który nazwał go także „Amerykańskim Gandhim”.

Gdy King przybył do Selmy, napięcie społeczne osiągnęło punkt krytyczny. Demonstranci doświadczali przemocy i mieli świadomość, że kładą swoje życie na szali. Tymczasem w Białym Domu prezydent Johnson uważnie obserwował wydarzenia, które, jak się obawiał, mogły być iskrą, która podpali lont. Oczekiwania wobec Kinga były ogromne, ponieważ miał wszelkie predyspozycje do tego, by dać początek przełomowi – wszystkie polityczne zabiegi, negocjacje i pokojowe demonstracje, którym przewodził od lat miały wreszcie szansę zaowocować zwycięstwem, jeśli tylko ludzie zdołają powstrzymać się od agresji.

Angielski producent Christian Colson („Slumdog. Milioner z ulicy”), zainspirowany tą historią, postanowił wspólnie z francuską wytwórnią Pathé wyprodukować film, przedstawiający wydarzenia, które miały miejsce w Selmie. Napisanie scenariusza powierzył Paulowi Webbowi, a do współpracy producenckiej zaprosił firmę Brada Pitta, Plan B Entertainment i producentów Dede Gardner i Jeremy’ego Kleinera, którzy wyprodukowali wcześniej dramat historyczny „Zniewolony. 12 Years a Slave”. Wspólnie zajęli się pracami nad rozwojem scenariusza i poszukiwaniem odpowiedniego reżysera. Proces przygotowań do produkcji zajął im prawie osiem lat.

„Od bardzo dawna przymierzaliśmy się do produkcji filmu, który opowiadałby 
o spuściźnie doktora Kinga oraz o historii walki o prawa obywatelskie w Ameryce, która nie jest historią jednego człowieka, ale wielkiego ruchu społecznego” – mówi Kleiner. – „Od 2007 roku staraliśmy się stworzyć warunki do powstania takiego filmu. To, że wydarzenia z Selmy nigdy dotąd nie doczekały się filmu jest zawstydzającym faktem. Zawsze wierzyliśmy w moc tej opowieści – nie tylko ze względu na jej wymiar historyczny, ale także dlatego, że te wydarzenia wciąż żyją w naszej pamięci, a ich znaczenie nie straciło na aktualności.” 

W końcu długo omawiany projekt przeszedł w fazę realizacji. Stało się to przede wszystkim za sprawą trzech osób: Avy DuVernay, reżyserki nagrodzonej na festiwalu Sundance za niskobudżetowy dramat „W szczerym polu”, Davida Oyelowo, który zgodził się zagrać doktora Kinga i wpadł po uszy w ten projekt na długie lata oraz Oprah Winfrey, której wsparcie i wiara w film pomogły produkcji ruszyć z miejsca.

„Nie było innego sposobu na zrobienie tego filmu” – mówi Dede Gardner. – „Musieliśmy pokazać tę rzeszę ludzi, z doktorem Kingiem na czele, której ogromnie zależało na tym, żeby prawa obywatelskie były równe dla wszystkich. King nie był osamotniony w swojej walce. Ważne było pokazanie również tych, którzy go wspierali, całej grupy, która miała również momenty załamania. Kiedy stawką jest życie, a tak było w Selmie, ludzie są gotowi zaryzykować wiele, gdy wierzą, że walczą w słusznej sprawie. Ruchy społeczne rodzą się z debat na ważne tematy. Żeby zaszły zmiany, konieczna jest dyskusja i analiza problemu.  Grupa protestantów z Selmy, którą pokazaliśmy w filmie, koncentrowała się na rozmowach. Ważnym aspektem było również to, że jej członkami były także kobiety, protesty nie były wyłączną domeną mężczyzn. Chcieliśmy pokazać Kinga, jako wspaniałego człowieka, ale człowieka z krwi i kości, takiego, który oprócz niezłomnej wiary w słuszność swoich przekonań ma także wątpliwości, czuje strach i rozpacz.”

Oyelowo, podczas współpracy z DuVernay na planie filmu „W szczerym polu” miał okazję przekonać się, że reżyserka potrafi w nowatorski sposób spojrzeć na temat, którym się zajmuje, co jest, zdaniem aktora, bardzo cennym talentem. „Ta kobieta to geniusz, głęboko w to wierzę” – mówi Oyelowo. – „Potrafi wspaniale przedstawiać historie. Jest niezrównana, jeśli chodzi o umiejętność zrozumienia ludzkiej natury. To, że pochodzi z Lowndes County w Alabamie, konkretnie z miejscowości położonej pomiędzy Selmą, a Montgomery, oznacza dla mnie, że historię ma wyrytą w DNA. I to widać w jej filmie.”

Oyelowo uważa, że w przypadku „Selmy” nie bez znaczenia jest fakt, że DuVernay jest kobietą. „Udział kobiet w ruchu na rzecz praw obywatelskich był marginalizowany” 
–  stwierdza aktor. – „Kobiety angażowały się z całą żarliwością i talentem w ruch 
– poświęciły mu równie dużo, jeśli nie więcej, niż mężczyźni, ale żadna z nich nie doczekała się sławy bohaterki. Dlatego dla mnie czarnoskóra kobieta jest najlepszym liderem naszego filmu.” 

Mniej więcej w tym samym czasie, w którym poznał DuVernay, Dawid Oyelowo spotkał się na planie filmu „Kamerdyner” z Oprah Winfrey i opowiedział jej o swoim marzeniu, by zagrać Martina Luthera Kinga. „Pokazałem Oprah moje nagranie, w którym wygłaszam „Mountaintop”, ostatnie przemówienie doktora Kinga, prosząc, by wyraziła swoją opinię” – wspomina Oyelowo. – „I tak się zaczęła nasza wspólna obsesja. Oprah powiedziała, że musimy się nad tym zastanowić, więc zadzwoniłem do niej pewnego dnia i powiedziałem: ‘Wykorzystajmy naszą energię, by urzeczywistnić ten projekt. Czy dołączysz do nas?’ A ona odpowiedziała: ‘Zrobię wszystko, co konieczne, żeby ten film mógł powstać’. Te słowa były jak turbodoładowanie. Nabraliśmy wiatru w żagle.”

Winfrey przyznaje, że nie mogła przejść obojętnie obok takiego projektu. „Zgodziłam się na udział w tej produkcji, bo jestem przekonana, że nie dowiemy się, dokąd zmierzamy, jako społeczeństwo, jeśli nie dowiemy się skąd przyszliśmy” – mówi Winfrey. – „Jest takie powiedzenie, zaczerpnięte ze słów Isaaka Newtona, które towarzyszyło mi przez całe życie: ‘Stoimy na ramionach olbrzymów’. Noszę w sobie głosy Sojourner Truth, Fannie Lou Hamer i tysięcy osób, które brały udział w marszach, cierpiały, modliły się i nie przestawały wierzyć, że nadejdą lepsze dni, choć pewnie w najśmielszych marzeniach nie wyobrażały sobie, że ich potomkowie będą żyli, tak jak my żyjemy. Mając możliwość rozwoju i samorealizacji.”

„Najbardziej podoba mi się w ‘Selmie’ to, że nie jest opowieścią wyłącznie o Martinie Lutherze Kingu, ale też o wszystkich ludziach, którzy przez trzy miesiące tworzyli 
w Alabamie historię” – kontynuuje Winfrey. – „To głęboko humanistyczna opowieść. To, czego dokonał King było możliwe, dzięki tym wszystkim ludziom, którzy za nim stali. King był człowiekiem wyjątkowym, bez cienia wątpliwości – był niezwykle charyzmatycznym, natchnionym przywódcą z poczuciem misji, ale niczego by nie osiągnął sam, bez ludzi, którzy poszli za nim.”

Producenci byli zachwyceni, gdy okazało się, że Oprah Winfrey chce dołączyć do obsady filmu. „Praca z Oprah jest czystą przyjemnością” – mówi Gardner. – „Sądzę, że Oprah może być postrzegana, jako ktoś nieprzystępny, ale gdy się ją pozna, nie sposób nie zauważyć, jak wspaniałym jest człowiekiem – pomocnym, stojącym trzeźwo na ziemi partnerem. Była z nami przez cały okres powstawania filmu. Wspólnie przeglądaliśmy nagrania z castingów, a później materiał z planu; dyskutowaliśmy o montażu 
i wszystkich innych aspektach filmu. To historia, do której Oprah ma bardzo osobisty stosunek, oddała się jej z całą swoją pasją i to widać na ekranie. Wspaniała rola Annie Lee Cooper, którą zagrała w ‘Selmie’, była wisienką na torcie całej naszej współpracy.”

Po bliższym poznaniu się z Avą DuVernay, Oprah przyjechała na plan z przekonaniem, że może liczyć na prawdziwe wsparcie we wszystkich wyzwaniach, jakie mogą się pojawić podczas kręcenia filmu. „Nigdy nie spotkałam nikogo tak pełnego życiowej pasji 
i pewnego kierunku, w którym zmierza, jak Ava” – mówi Winfrey. – „Potrafi stworzyć na planie spokojną przestrzeń do pracy, w której każdy może wspiąć się na szczyt swoich możliwości. Cały film wypełnia jej energia.”

Energia, która towarzyszyła realizacji tego filmu, zrodzona z poczucia uczestnictwa 
w ważnym projekcie, dotyczącym wspólnego dziedzictwa była, zdaniem wielu członków ekipy, czymś wyjątkowym. Dawid Oyelowo podsumowuje to tak: „To film, który robiliśmy z poczuciem służenia wyższej sprawie. Wszyscy na planie, realizatorzy 
i aktorzy, codziennie zadawaliśmy sobie pytanie: jak możemy się przysłużyć tym niezwykłym ludziom, którzy zaryzykowali własne życie w walce o przywileje, z których możemy dzisiaj korzystać?”

Król ludzkich serc
Martin Luther King, którego zobaczymy w „Selmie” to człowiek, który ma właśnie stoczyć największą i najbardziej niebezpieczną walkę polityczną w swoim życiu, zmagając się jednocześnie z prywatnymi problemami. Widzimy nie bohatera, ale prawdziwego człowieka, który popełnia błędy, czuje zmęczenie i wie, że jego rodzina od dawna cierpi z powodu jego walki. Ta świadomość bardzo mu ciąży, a jednak, gdy 
w Alabamie dochodzi do eskalacji przemocy i represji wobec czarnoskórych obywateli, King nie przestaje podążać za tym, w co wierzy.
Doktor King to człowiek-legenda, wielu aktorów z obawą podchodzi do pomysłu, by się w niego wcielić w filmie, ale David Oyelowo zawsze czuł silny związek z tą postacią 
i wręcz szukał okazji do zagrania Kinga, chociaż wcale nie jest oczywistym kandydatem do tej roli. Oyelowo urodził się w Oxfordzie, wychowywał w Wielkiej Brytanii i w Nigerii, a do Stanów Zjednoczonych przeprowadził się dopiero w 2007 roku. Jednak, gdy tylko przeczytał scenariusz Paula Webba, wiedział, że zrobi wszystko, żeby dostać rolę doktora Kinga. „Ta rola stała się dla mnie długą, trwającą siedem lat przygodą” – mówi aktor. – „Mając tyle czasu, mogłem się naprawdę gruntownie do niej przygotować 
– myślę, że dowiedziałem się wszystkiego o Kingu, ruchu na rzecz praw obywatelskich 
i historycznych przemianach, do których doprowadzili.”
Im bardziej Oyelowo pogłębiał swoją wiedzę o Kingu, tym bardziej chciał go zagrać. Czuł, że brytyjskie pochodzenie jest jego atutem, a nie wadą – dzięki niemu miał dystans, który pozwolił mu lepiej zrozumieć filozofię Kinga, to, z czym się zmagał i w co wierzył. „Nie dorastałem w cieniu bohaterskiej sławy Martina Luthera Kinga, więc było mi łatwiej spojrzeć na niego nie jak na człowieka, ale jak na skomplikowaną postać do zagrania. Niemniej jednak, darzę go wielkim podziwem, który rośnie za każdym razem, gdy poznaję nowe fakty na jego temat.”
Oyelowo został poddany metamorfozie, by upodobnić się do doktora Kinga – musiał przytyć kilka kilogramów i zmienić fryzurę, ale dużo ważniejszym aspektem wejścia 
w rolę, niż wygląd zewnętrzny było nauczenie się charakterystycznej ekspresji Kinga 
i sposobu, w jaki wygłaszał swoje przemówienia. Nie było to łatwe – King do dziś uchodzi za jednego z najlepszych i najbardziej charyzmatycznych mówców w historii. „Czułem, że moja własna osobowość i warsztat aktorski to za mało, żeby dobrze zagrać przemawiającego Kinga” – mówi Oyelowo. – „Musiałem odnaleźć źródła tej samej energii, która napędzała Kinga i zaczerpnąć z nich tak, jak on.”

Oyelowo doszedł też do wniosku, że koniecznym jest znalezienie własnego głosu, bo próba naśladowania dobrze wszystkim znanego głosu Kinga może być ślepym zaułkiem. „To był bardzo długi i żmudny proces, ale niezwykle ważny, bo największym niebezpieczeństwem, które wiąże się z kreowaniem znanych postaci jest popadnięcie 
w nieudolną imitację, albo, co gorsza, karykaturę” – mówi aktor. – „Chciałem, żeby ludzie zobaczyli na ekranie człowieka, a nie pomnik, więc moim obowiązkiem było rozłożenie tej postaci na najdrobniejsze części, wejście w jej krwiobieg i znalezienie nie tylko źródeł jego bohaterstwa, ale i słabości. Starałem się, by moja postać miała jego wygląd i mówiła jego głosem, ale uznam, że dobrze wykonałem swoje zadanie, gdy ludzie dostrzegą 
w mojej postaci również ducha doktora Kinga.”
Przygotowanie do roli dało Oyelowo możliwość bliższego zapoznania się z liczną grupą bohaterów walczących o prawa wyborcze, którzy pomogli mu zbudować obraz doktora Kinga, jakiego niewielu poznało. „Wielkim zaszczytem związanym z tą rolą była możliwość spotkania z ambasadorem Andrew Youngiem, który był bliskim przyjacielem Kinga” – opowiada Oyelowo. – „Zaskoczyło mnie to, jak często w swoich wspomnieniach o Kingu mówił o jego wspaniałym poczuciu humoru – o tym jak bardzo lubił się śmiać 
i opowiadać dowcipy. I że wcale nie miał przeświadczenia, że zna odpowiedzi na wszystkie pytania. Obaj byli po prostu pastorami, próbującymi walczyć 
z niesprawiedliwością, która miała miejsce na ich oczach. Ten obraz nie miał nic wspólnego z portretem groźnego przywódcy, który pojawia się w naszej głowie. Zwykli, młodzi mężczyźni, którzy czasami mają wątpliwości i bałagan w głowie. Tym, co ich wyróżniało była odwaga, która nie pozwalała im zrezygnować z wypełnienia tego, co uważali za swoje zadanie.”
Martin Luther King był młody i targały nim wątpliwości, ale doskonale zdawał sobie sprawę z odpowiedzialności, która na nim ciążyła. Wiedział, że jest pod stałą obserwacją FBI, wiedział, że jego działalność naraża na wielkie niebezpieczeństwo nie tylko jego, ale także jego bliskich. Z filmu dowiadujemy się, że FBI posunęła się nawet do szantażu, próbując złamać Kinga. Wysłali mu kasetę magnetofonową z odgłosami osób uprawiających seks i listem, w którym było napisane: „Amerykańska opinia publiczna dowie się, kim naprawdę jesteś – wstrętną, zwyrodniałą bestią”. Próbowali wiele razy, ale nigdy nie udało im się go zastraszyć.

Oyelowo miał w pamięci to, że w 1965 roku, w którym rozegrały się wydarzenia pokazane w filmie, Martin Luther King miał zaledwie 36 lat. „Zawsze odznaczał się powagą, nawet w wieku 26. lat, gdy brał udział w bojkotach autobusów w Montgomery” – mówi Oyelowo. – „Choć to powszechnie znane fakty, trudno pojąć, że zmarł, gdy miał 39 lat, a na tych wszystkich zdjęciach i filmach dokumentalnych, które mamy utrwalone w pamięci miał dwadzieścia, albo trzydzieści parę lat. I dźwigał na swoich ramionach tak ogromne brzemię.”
DuVernay był pod wrażeniem zaangażowania Oyelowo w przygotowania do roli doktora Kinga. „Myślę, że udało mu się dotknąć prawdy o Kingu” – mówi reżyserka. – „David zaangażował się w film całym sercem. Ma tak głębokie pokłady emocji w sobie, że potrafi wejść w każdą postać. Ma mnóstwo własnych koncepcji na to, jak zagrać postać, ale potrafi też zaufać reżyserowi. Jest też świetnie zorientowany w polityce i zna historię, potrafi przedstawić je w filmie tak, żeby każdy poczuł, że to jest jego historia 
i polityka, która dotyczy również jego. My też to czuliśmy. Jako reżyser uważam, że nie można chcieć więcej.” 
„Kiedy pierwszy raz zobaczyłam Davida w roli Kinga, gdy podchodził do pulpitu, żeby wygłosić przemowę, wiedziałam, że moim jedynym zadaniem jest milcząco mu towarzyszyć” – dodaje DuVernay. – „Rola doktora Kinga była dla niego bardzo ważna, podobnie jak ważne dla widzów będzie to, jak David sobie poradził z tym wyzwaniem.”
Równie poruszony przemianą Davida Oyelowo w Kinga był kongresmen John Lewis, który odwiedził ekipę na planie. Gdy zobaczył Oyelowo w kostiumie i pełnej charakteryzacji powiedział głośno: „Doktorze King, minęło dużo czasu od naszego ostatniego spotkania.”

Autentyczność, którą udało się Oyelowo tchnąć w swojego bohatera zaskoczyła wielu filmowców. „Spojrzenie na Kinga jak na zwykłego człowieka sprawia, że podziwia się go jeszcze bardziej” – mówi producent Jeremy Kleiner. – „To wspaniale zagrana rola. Nic dziwnego, skoro David ma tak osobisty stosunek do tej postaci. Zagrał człowieka cichego i skromnego, który czerpał niezwykłą siłę z wiary w to, o co walczył.”

Kleiner przytacza przykład tego jak dobrze Oyelowo rozpracował postać Kinga i jak subtelnie potrafił go przedstawić: „Jest w filmie scena, w której doktor King po raz pierwszy przyjeżdża do Białego Domu na spotkanie z prezydentem” – mówi Kleiner. 
– „Zanim przeszli do omawiania spraw, które były celem tego spotkania, odbyli krótką pogawędkę. Nie ma żadnego zapisu tej części spotkania, żadnych taśm – nie wiemy jak doktor King się zachowywał. I ten właśnie fragment sceny pokazuje błyskotliwość Davida, który potrafił oddać ciężar odpowiedzialności, którą musiał odczuwać King, 
a jednocześnie zagrać w zgodzie z charakterem jego postaci uprzejmą konwersację, jak podczas spotkania przy herbatce. W ciągu zaledwie 12 sekund David pozwolił nam zrozumieć, jakim człowiekiem był King.”
David Oyelowo jak nikt inny potrafił zrozumieć, że zmagania Kinga były częścią dłuższej historii, ponieważ zagrał wcześniej w filmie Stevena Spielberga „Lincoln”, który pokazuje od jak dawna toczyła się batalia o równe prawa do głosu. „W filmie ‘Lincoln’ jest scena, w której zadaję Lincolnowi to samo pytanie, które Martin Luther King stawia prezydentowi Johnsonowi w ‘Selmie”” – zauważa aktor. – „W styczniu 1865 roku kapral Ira Clark, którego zagrałem w ‘Lincolnie’ pyta prezydenta o to, czy będzie mógł brać udział w głosowaniu, a dokładnie sto lat później, King, w którego wcielam się w ‘Selmie’ zadaje niemal identyczne pytanie prezydentowi Johnsonowi.”
Aktor zauważa, że temat filmu nie stracił na aktualności – pięćdziesiąt lat po wydarzeniach w Selmie, mimo wielu zwycięstw odniesionych na polu walki o równe prawa obywatelskie, przejawy rasizmu są nadal obecne i często przytaczane w mediach. „Wydarzenia, które rozegrały się przed laty w Selmie stały się początkiem takiej Ameryki, jaką znamy dziś” – mówi Oyelowo. – „Bez Kinga nie byłoby Obamy. Bez Kinga być może nadal wiele osób nie miałoby praw wyborczych. Nie moglibyśmy cieszyć się wolnością, która jest nam dana, gdyby nie grupa ludzi, która w sześćdziesiątych latach ubiegłego wieku podjęła działania. Nie należy jednak zapominać, jak wysoka była cena tej wolności i jak tragiczne byłoby, gdybyśmy ją ponownie stracili. ” 

Oyelowo podziwia członków ruchu przede wszystkim za poświęcenie, na które się zdobyli. „Najbardziej niesamowite jest dla mnie to, że ci ludzie wcale nie byli super bohaterami, a dokonali bohaterskich czynów” – mówi aktor. – „Ich potęga brała się stąd, że nienawiści przeciwstawiali miłość. Obecnie, w świecie, w którym jest tak dużo przemocy i nienawiści, bardzo potrzebne są filmy, które przypominają nam, jak ważny jest humanitaryzm, jaka siła tkwi w pokojowych formach protestu i jak wspaniale, że możemy swobodnie korzystać z przysługujących nam praw.”
W „Selmie” ludzie z najbliższego otoczenia doktora Kinga to charyzmatyczni bojownicy 
o prawa obywatelskie, którzy zostali sportretowani przez wybitnych aktorów. Cuba Gooding Jr. wcielił się w postać Freda Graya, świeżo upieczonego prawnika, który reprezentował w sądzie Rosę Parks; raper i aktor Common zagrał Jamesa Bevela, zamordowanego w Memphis działacza pacyfistycznego ruchu przeciw segregacji rasowej, który towarzyszył Kingowi w najważniejszych momentach jego misji; André Holland zagrał Andrew Younga, młodego ministra unitariańskiego, który zrobił karierę polityczną; a Wendell Pierce wcielił się w postać wielebnego Hosea Williamsa, ministra unitariańskiego i naukowca, który stanął na czele marszu z Selmy.
Pozostali bohaterowie „Selmy” to Bayard Rustin (Ruben Santiago-Hudson), aktywista 
i pacyfista, lider Pokojowego Komitetu Koordynacyjnego Studentów (SNCC), który miał duży wpływ na młodych członków ruchu; James Forman (Trai Byers), również lider SNCC, który był zwolennikiem bardziej agresywnych form protestu i często spierał się na ten temat z doktorem Kingiem; wielebny James Orange (Omar J. Dorsey), wielebny Frederick Reese (E. Roger Mitchell), przywódca Stowarzyszenia Nauczycieli z Selmy, który zaprosił Kinga i członków SNCC do udziału w marszach; John Lewis (Stephan James) jeden z Jeźdźców Wolności i przewodniczący SNCC w 1965 roku, kongresman stanu Georgia oraz najbliższy przyjaciel Kinga, wielebny Ralph Abernathy (Colman Domingo).
Manewry polityczne
Lyndon Banes Johnson, 36. prezydent Stanów Zjednoczonych, przewodził narodowi 
w tych niezwykłych latach przełomowych zmian społecznych. Johnson był prezydentem z przypadku – objął tę funkcję po zabójstwie Kennedy’ego, a następnie wygrał, miażdżącą przewagą głosów, wybory prezydenckie w 1964 roku. Niemniej jednak, to podczas jego prezydentury uchwalono Ustawę o prawach obywatelskich z 1964 roku 
i Ustawę o prawach wyborczych z 1965 roku oraz przeprowadzono gruntowne reformy, mające na celu walkę z ubóstwem i nierównością. Ale Johnson był również prezydentem, który zaangażował kraj w wojnę w Wietnamie, przez co stał się celem kontrkulturowych przeciwników starego systemu i znacznie stracił na popularności. 
Na początku swojej prezydentury, o czym nie każdy wie, prezydent Johnson pozostawał w skomplikowanych relacjach z doktorem Kingiem – z jednej strony dosyć niechętnych, z drugiej pełnych wzajemnego szacunku. Bez ich współpracy i ciężkich negocjacji, które czasami przypominały zabawę w przeciąganie liny, Ustawa o prawach wyborczych nie zostałaby uchwalona tak szybko, a może nawet nigdy.
Znalezienie odpowiedniego aktora do roli Johnsona nie było łatwe. Wysoki, niezdarny Teksańczyk był chyba najbardziej barwną postacią spośród wszystkich prezydentów Stanów Zjednoczonych. Znany był jako człowiek o szorstkim i bezpośrednim stylu mówienia, ale także jako wytrawny mistrz gry politycznej. Nominowany do Oscara brytyjski aktor, Tom Wilkinson, nie przestraszył się tej roli, ponieważ, jak mówi „bardzo lubi wyzwania”.
Wilkinson miał własny pomysł na to jak sportretować Johnsona. „Moim zdaniem, próba dokładnego odwzorowania tej postaci byłaby błędem” – mówi aktor. – „Aktorstwo, które polega na ślepym naśladownictwie jest bardzo drażniące. Bardzo się ucieszyłem, gdy Ava zgodziła się ze mną, że to nie jest kierunek, w którym chcemy pójść. Starałem się skopiować z Johnsona tylko tyle, by widzowie mogli uwierzyć, że mają do czynienia 
z kimś realnym, żywym bohaterem.” Aktor przyznaje, że obejrzał wiele nagrań 
z prezydentem, ale ma do nich dosyć ostrożny stosunek: „Podczas wywiadów, które rejestrowała kamera, Johnson starał się zaprezentować jak najlepiej – na nagraniach nie widać surowszej strony jego charakteru, którą bez wątpienia posiadał.” 

Wilkinson, który pochodzi z Anglii, oceniał prezydenta Johnsona z perspektywy człowieka z zewnątrz. „Miałem możliwość spojrzenia na Johnsona z dystansem obcokrajowca, dla którego nie był postacią tak mocno zakorzenioną w świadomości” 
– wyjaśnia aktor. – „Lyndon Johnson podejmował decyzje dotyczące najważniejszych spraw w kraju, ale nie zmienia to faktu, że był tylko człowiekiem, jak my wszyscy. Prezydenci nie zamieniają się w super ludzi po wygranych wyborach. Nadal są zwykłymi ludźmi, którzy starają się działać najlepiej jak potrafią, w najtrudniejszych okolicznościach, jakie możemy sobie wyobrazić.”
Wilkinson uważa, że choć granie Johnsona było dla niego prawdziwą przyjemnością, tym co najbardziej porusza go w „Selmie” są zwyczajni ludzie, którzy doprowadzili do tak poważnych zmian w swoim kraju. „’Selma’ to opowieść o podstawach demokracji 
i podstawowych prawach obywatelskich. Na całym świecie kwestie praw człowieka 
i praw wyborczych to sprawy niezwykle ważne – im więcej osób będzie o nich pamiętać, tym lepiej dla nas wszystkich.” 

„Selma” wyciąga z cienia postać, która doprowadziła do współpracy prezydenta Johnsona i doktora Kinga: Lee C. White’a. White, człowiek wydawać by się mogło niepozorny, ale z pewnością oddany sprawie integracji, pełnił rolę konsultanta ds. praw obywatelskich zarówno podczas rządów Kennedy’ego, jak i Johnsona. Odegrał kluczową rolę w przekonaniu prezydenta do zajęcia zdecydowanego stanowiska w Kongresie 
w sprawie zajść w Selmie, które przeszły do historii jako „Krwawa Niedziela”. Giovanni Ribisi przyjął rolę zakulisowego działacza, jakim był White, bo bardzo poruszyła go tematyka „Selmy”. „Ogromnie podziwiam wszystkich ludzi, którzy walczyli w Selmie 
o swoje prawa” – mówi Ribisi. – „To oni przyciągnęli mnie do tego projektu.”

Jak zauważa Ribisi, White stoczył niełatwą bitwę, żeby na wydarzenia z Selmy zwrócić uwagę Johnsona, który był całkowicie pochłonięty lawiną kryzysów w kraju. „Lee miał do czynienia z prezydentem, który miał całą masę problemów na głowie” – mówi aktor. – „Musiał się nieźle napracować nad tym, żeby temat praw obywatelskich znalazł się 
w centrum zainteresowania.”
Ribisi z zachwytem mówi o kreacji Toma Wilkinsona: „Są filmy, w których Lyndon 
B. Johnson, ze względu na swój ekscentryczny charakter, jest  przedstawiany jako wręcz komiczna postać” – mówi aktor. – „Ale Tom zagrał go w bardzo szczególny i bardzo wiarygodny sposób. Myślę, że dobrze poznał i zrozumiał tę postać – zauważył obsesję prezydenta na punkcie własnej reputacji i sprawowania kontroli nad wszystkim. Johnson wiedział, że sytuacja w Selmie, jeśli rząd nie zareaguje, może doprowadzić do eskalacji napięcia w całym kraju i dlatego postanowił działać.”

Jedną z największych przeszkód, z jaką musieli się zmierzyć protestanci z Selmy był gubernator Wallace, zupełnie inny typ południowego polityka, niż prezydent Johnson. Wallace, który po wielu latach powiedział, że żałuje swojej postawy, w tamtym czasie był zagorzałym i nieprzejednanym rasistą, którego fanatyczne wypowiedzi wywoływały fale napięć w społeczeństwie. W 1962 roku, startował w wyborach na gubernatora Alabamy jako zaciekły zwolennik segregacji rasowej, a po wygranych wyborach, 
w swojej przemowie inauguracyjnej powiedział: „Segregacja dziś, segregacja jutro, segregacja na zawsze.” 

Mimo swoich prymitywnych uprzedzeń, Wallace był klasycznym populistą, a jego wyborcy widzieli w nim rzecznika klasy robotniczej i ucieleśnienie dumy Południowców. Jego polityczna kariera trwała bardzo długo, był gubernatorem Alabamy przez cztery kadencje i czterokrotnie kandydował w wyborach prezydenckich. W 1972 roku, w trakcie wiecu wyborczego, został pięciokrotnie postrzelony przez zamachowca, w wyniku czego został sparaliżowany. 
W rolę gubernatora Wallace’a wcielił się nominowany do Oscara Tim Roth. Aktor przyznaje, że przygotowując się do roli tylko utwierdził się w niepochlebnej opinii na temat Wallace’a, ale nie miał obaw związanych z zagraniem tak złego bohatera. „Pamiętam, jak oglądając go w telewizji nie mogłem wyjść ze zdumienia, co ten człowiek wygaduje” – mówi Roth. – „Zawsze myślałem o nim wyłącznie, jako o niewyobrażalnie złym człowieku, więc pomyślałem sobie, że ciekawie będzie poznać go nieco bliżej.”
Roth całkowicie wszedł w swoją rolę, choć miał świadomość, że przyjdzie mu wypowiadać na planie kwestie bardzo bolesne dla wielu osób. „Pamiętam pierwsze spotkanie z Davidem Oyelowo” – wspomina Roth. – „Wygłaszałem wyjątkowo rasistowską przemowę, a on słuchał tego ucharakteryzowany na Martina Luthera Kinga. To było niebywałe przeżycie.”

Jak przyznaje Roth, uczciwość wobec historii nakazywała mu zagranie Wallesa w sposób jak najbardziej wierny – pokazanie zarówno jego nacechowanych uprzedzeniami poglądów politycznych, jak i uroku osobistego. „Ten film jest pełen fascynujących faktów historycznych, o których nie miałem pojęcia” – wyznaje aktor. – „Ava tak świetnie wykonała swoją robotę, że jestem przekonany, że ten film poruszy i porwie ludzi. To wspaniała opowieść o tym, jak kształtowało się oblicze naszego świata.”
Kobiety: nieznana karta historii walki o prawa obywatelskie
Jednym z mniej znanych aspektów historii kształtowania się praw obywatelskich jest to, jak ważną rolę odegrały w niej kobiety. Mężczyźni, którzy przewodzili ruchowi są znani 
i poważani, ale mało kto pamięta nazwiska kobiet, zaangażowanych w jego działalność, choć było ich bardzo wiele. W samym sercu walki o prawa obywatelskie stały dzielne kobiety, które brały udział w marszach i bojkotach, były represjonowane i ponosiły ofiarę za ideę równości, na równi ze swoimi mężami, braćmi i pastorami.
„Selma” przedstawia światu portrety tych odważnych kobiet. Jedną z nich, Annie Lee Cooper, zagrała Oprah Winfrey. „Prawda jest taka, że to kobiety stanowiły trzon ruchu na rzecz praw obywatelskich” – mówi Winfrey. – „Za plecami wszystkich mężczyzn, 
o których tyle słyszeliśmy, stały kobiety. Ralpha Abernathy wspierała Juanita Abernathy, Martina Luthera Kinga – Coretta King, i tak dalej. Każdy z nich miał u swojego boku kobietę – matkę, ciotkę, żonę lub siostrę – która stała za nim murem, choć niekoniecznie było to zauważane przez innych. Dzięki temu, że nasz film wyreżyserowała Ava DuVernay możemy wreszcie zobaczyć, jak było naprawdę. Myślę, że wcześniej niewiele osób znało nazwiska Amelii Boynton, Annie Lee Cooper czy Diane Nash.”    

DuVernay wyznaje, że czuła się zobowiązana do tego, żeby dać świadectwo faktom, które do tej pory były ignorowane. „Nie wyobrażam sobie, że można by opowiedzieć tę historię i nie oddać sprawiedliwości kobietom, które miały w niej tak istotny udział” – mówi reżyserka. – „Coretta Scott King, Amelia Boynton, Annie Lee Cooper, Diane Nash, Richie Jackson – matki i żony, które gościły wielkich przywódców ruchu w swoich domach. Bez nich nie ma tej historii.”
Wśród przedstawionych w filmie kobiet jest również żona doktora Kinga – oddana sprawie aktywistka Coretta King. W tę postać wcieliła się, po raz drugi w swojej karierze, Carmen Ejogo – wcześniej, w 2001 roku, miała okazję zagrać Corettę w filmie telewizji HBO „Bojkot”, który opowiada o bojkotach autobusów z 1955 roku. Aktorka zauważa, że w ciągu tych dziesięciu lat, które dzielą czas akcji obu filmów, Coretta King bardzo się zmieniła – wszystkie cierpienia, których doświadczyła odcisnęły na niej piętno, ale też sprawiły, że stała się jeszcze bardziej niezłomna w swoim zaangażowaniu.
„Wiedziałam, że mam do czynienia z naprawdę skomplikowaną postacią” – mówi Ejogo. – „Jej życie i związek z Martinem są na zupełnie innym etapie w ‘Selmie’, niż w ‘Bojkocie’. W 1955 roku King był dopiero na początku swojej drogi lidera ruchu, ale w 1965 roku Coretta i Martin są głęboko zaangażowani w działalność społeczną i wyraźnie czują zagrożenie, jakie z tego wynika. Świadomość niebezpieczeństwa ma wpływ na Corettę 
i jest to widoczne. Możliwość zagrania jej w dwóch tak różnych etapach życia była niezwykle ciekawym doświadczeniem.”
Ejogo miała okazję poznać Corettę King podczas produkcji filmu „Bojkot” (King zmarła w 2006 roku) i z ogromny wzruszeniem wspomina to spotkanie. „Byłam jej bardzo wdzięczna za błogosławieństwo, którego mi udzieliła i mam nadzieję, że równie życzliwie przyjęłaby moją rolę w ‘Selmie’” – mówi aktorka. – „To była niezwykła kobieta. Spotkanie z nią wzruszyło mnie do łez. Emanował z niej spokój i pewność siebie, nawet gdy nie wypowiadała ani jednego słowa. Miała tak wyrazistą osobowość, że wręcz przytłaczała innych. Gdy poznałam ją trochę lepiej, przekonałam się, że jest charyzmatyczną, ale też bardzo serdeczną osobą. Uważam, że miałam wielkie szczęście, mogąc ją poznać.”
Ejogo starała się wiernie sportretować Corettę i pokazać, jak wielu problemom w 1965 roku musiała stawić czoła. „Myślę, że Coretta była bardzo oddaną żoną, ale w naszym filmie chcieliśmy przedstawić ją w szerszym świetle, opowiedzieć również o tym, ile musiała poświęcić dla ruchu” – mówi Ejogo. – „’Selma’ pokazuje moment w jej życiu, 
w którym, w pełni świadoma wszystkich niebezpieczeństw, postanowiła wspierać męża.” 

Ejogo szczególnie lubi ten fragment filmu, w którym Coretta spotyka się w Selmie 
z Malcolmem X (w tej roli Nigel Thatch), na tydzień przed jego śmiercią. Kontrowersyjny aktywista, który został zastrzelony podczas wiecu w Harlemie, na spotkaniu z Corettą chciał się pogodzić z doktorem Kingiem i nawiązać współpracę z jego pacyfistycznym ruchem.
Aktorka jest przekonana, że jej rola zyskała dzięki temu, że jej partnerem był David Oyelowo i bardzo podziwia jego gruntowną znajomość tematu, tym bardziej, że sama poświęciła dużo czasu, by jak najlepiej poznać swoją postać. „Bardzo cenię Davida za ogrom pracy, którą włożył w tę rolę – o Martinie wiedział absolutnie wszystko” – mówi Ejogo. – „Robił wszystko, by odnaleźć właściwy rytm, tempo i melodię dla swojego bohatera. Osobie, która grała jego partnerkę nie pozostawało nic innego, jak tylko dorównać do jego poziomu.”

Oprah Winfrey zagrała w „Selmie” Annie Lee Cooper, pięćdziesięcioczteroletnią kobietę, którą świat poznał dzięki starciu z szeryfem Jimem Clarkiem, który próbował uniemożliwić jej zarejestrowanie się na liście osób uprawnionych do głosowania w wyborach. Cooper, w odpowiedzi na przemoc ze strony szeryfa, powaliła go na ziemię, co zarejestrowały obecne na miejscu zdarzenia kamery telewizyjne. Obecnie w Selmie jest ulica nazwana na cześć Annie Lee Cooper, dzielnej kobiety, która walczyła o swoje prawo do głosu. Cooper zmarła w 2010 roku, dożywszy stu lat.

Mimo wątpliwości, Oprah Winfrey nie mogła odmówić zagrania tej roli. „Długo się nad tym zastanawiałam” – mówi Winfrey. – „Nie była pewna czy powinnam przyjąć tę rolę, ponieważ zagrałam wcześniej Sofię w ‘Kolorze purpury’, która wymierza cios szeryfowi, a potem Glorię w ‘Kamerdynerze’, która uderza w twarz swojego syna i zaczęłam się zastanawiać, czy naprawdę jestem skazana na granie kobiet, które biją mężczyzn? Jednak doszłam do wniosku, że Annie Lee Cooper była tak wspaniałą osobą, a jej odwaga tak godna podziwu, że nie mogę odmówić.” 
Kolejnym powodem dla Winfrey do przyjęcia roli Annie Lee Cooper była świadomość tego, jakie miejsce w historii ruchu ma jej bohaterka. „Chciałam oddać Annie sprawiedliwość, bo choć jest jedną z najważniejszych postaci ruchu na rzecz praw obywatelskich, bardzo wielu ludzi nie zna nawet jej nazwiska” – przyznaje Winfrey. 
– „Annie była zdeterminowana, by walczyć o swoje prawa. Stała w kolejce do rejestracji wyborców nie raz i nie dwa, ale niezliczoną ilość razy. Zapytałam kiedyś jej dawnego opiekuna: ‘Jak myślisz, dlaczego Annie uderzyła szeryfa? Przecież zdawała sobie sprawę z tego, że może przypłacić ten czyn życiem.’ A on mi odpowiedział: ‘Po prostu miała już dosyć.’”

„I to właśnie chciałam pokazać” – kontynuuje Winfrey. – „Ten moment, w którym człowiek ma już tak serdecznie dosyć niesprawiedliwości, że musi zareagować nie zważając na konsekwencje. Człowiek pozbawiony praw, upokarzany każdego dnia, otoczony osobami, które traktują go jak śmiecia, w końcu któregoś dnia wybucha. 
W takim momencie znalazła się Annie Lee Cooper i okazała swój gniew.”
Kolejną kobiecą bohaterką filmu jest Amelia Boynton, która została dotkliwie pobita podczas „Krwawej Niedzieli” – pierwszego marszu z Selmy. Boynton była aktywistką właściwie od dzieciństwa. Urodziła się w 1911 roku, jeszcze zanim zyskała prawa wyborcze w 1934 roku prowadziła kampanie na rzecz równouprawnienia kobiet. 
W 1964 roku została pierwszą Afroamerykanką, która startowała w wyborach do Kongresu. Rolę Amelii Boynton powierzono Lorraine Touissant, aktorce znanej z serialu „Orange is the New Black”. „Bardzo mnie cieszy, że dzięki ‘Selmie’ ludzie spoza południa kraju usłyszą, być może po raz pierwszy, o Amelii Boynton” – mówi Oprah Winfrey.
Pięciokrotnie nominowana do nagrody Grammy Ledisi Young zagrała legendarną „królową gospel”, Mahalię Jackson, przyjaciółkę Martina Luthera Kinga, która zaśpiewała poruszający hymn podczas jego przemówienia na schodach Kapitolu, a później na jego pogrzebie.

Oddaną działaczką ruchu i uczestniczką marszów była również Diane Nash, żona Jamesa Bevela i założycielka SNCC. Nash była znana ze swojej niezwykłej odwagi, przed wydarzeniami z Selmy uczestniczyła w protestach Jeźdźców Wolności i przewodziła pokojowym demonstracjom w Alabamie w 1963 roku, po ataku bombowym na kościół w Birmingham. Jej rolę zagrała Tessa Thompson, która ostatnio wystąpiła 
w komediodramacie „Dear White People”. 

„Diane Nash była kobietą o niespotykanej wręcz odwadze, która stała się liderką walki 
o równe prawa już jako nastolatka” – mówi Thompson. – „W wieku dwudziestu lat jej działalność wywoływała takie poruszenie, że prokurator Generalny Stanów Zjednoczonych zapytał: ‘Kim do diabła jest Diane Nash?!’ Była jednym z najważniejszych przywódców ruchu, a tak niewiele osób o niej pamięta. Mam nadzieję, że grając Diane 
w naszym filmie przyczyniam się do spopularyzowania tej wspaniałej postaci.”
Diane Nash była często nazywana „nieustraszoną”, ale Thompson uważa, że jej siła wynikała nie z braku strachu, ale z determinacji. „Miło być uważaną za osobę nieustraszoną, ale to nie oddaje całej prawdy o Diane Nash” – mówi aktorka. – „Po jednym z protestów ‘sit-in’ Diane powiedziała, że była po prostu przerażona. Powtarzała sobie, że jeśli chce być liderem, to musi przemóc swój strach i wytrzymała. To jest dla mnie dowód największej odwagi – pomimo strachu nie zaprzestawać działań, które mogą zmienić świat na lepsze, niezależnie od konsekwencji. To niezwykła postawa, 
a nasz film przypomina o tym, że tacy ludzie istnieli.”
Thompson bardzo miło wspomina współpracę z Commonem, który wcielił się w postać Jamesa Bevela. „Common to wybitny artysta” – mówi aktorka. – „Świetny raper, którego twórczość odnosi się do problemów społecznych i doskonały aktor. Jego niemal dziecięcy entuzjazm działał na mnie inspirująco.”

Thompson jest wdzięczna Avie DuVernay, że zrobiła film, dzięki któremu widzowie będą  mogli poznać bliżej przywódców ruchu. „Mam wrażenie, że wiele osób wyobraża sobie, że to byli profesjonalnie przeszkoleni liderzy, przygotowani do swoich ról” – mówi Thompson. – „Przy bliższym poznaniu okazuje się, że to byli zwykli ludzie. Niektórzy 
z nich byli kaznodziejami, więc mieli doświadczenie w publicznych wystąpieniach, ale poza tym byli zwyczajni – po prostu nie byli w stanie dłużej znosić niesprawiedliwości. Rodzi się pytanie: Co ty byś zrobił, gdybyś żył w tamtych czasach? Czy stać by cię było na podjęcie ryzyka? Myślę, że lubimy myśleć o sobie, że bylibyśmy do tego zdolni, ale tak naprawdę niewiele osób ma konieczną do tego odwagę, siłę i charakter.”
KALENDARIUM WYDARZEŃ, KTÓRE MIAŁY MIEJSCE W SELMIE

Styczeń 1965 

Martin Luther King Jr. i organizacja Southern Christian Leadership Conference zwracają uwagę na Selmę, miasteczko w Alabamie, w którym zaledwie 2% czarnoskórych obywateli figuruje w rejestrze wyborców, a prawa wyborcze pozostałych są od lat łamane.

2 lutego

King oraz tysiące innych osób, zostają aresztowani podczas demonstracji na rzecz praw wyborczych w Selmie.

5 lutego

Gubernator Alabamy, George Wallace, zakazuje nocnych demonstracji w Selmie 
i Marion.

            

18 lutego

Oddziały policji stanowej atakują uczestników marszu w Marion. 26-letni diakon, nieuzbrojony protestant Jimmie Lee Jackson, który próbuje ochronić swoją matkę Violę Jackson i dziadka Cagera Lee, zostaje śmiertelnie postrzelony przez policjantów.

7 marca

Pierwszy marsz z Selmy do Montgomery, na którego czele stoją John Lewis i Hosea Williams, zostaje zatrzymany przez lokalnych stróży prawa na moście Edmunda Pettusa. Demonstranci, w liczbie 600 osób, zostają zepchnięci z mostu, pobici i potraktowani gazem łzawiący. Ten dzień przejdzie do historii jako „Krwawa Niedziela”.

8 marca

King wzywa przywódców religijnych, by dołączyli do uczestników marszów w Selmie.

9 marca

King prowadzi drugi marsz, ale tym razem demonstranci zawracają przed mostem Edmunda Pettusa z obawy przed siłami policji stanowej. Ten marsz zostanie zapamiętany jako „Zawrócony Wtorek”.

9 marca

W konsekwencji marszów, bostoński polityk i minister unitariański James Reeb, po wyjściu z klubu, w którym jadł kolację, zostaje dotkliwie pobity przez uzbrojonych 
w kije białych rasistów. Dwa dni później umiera wskutek obrażeń głowy.

15 marca

Prezydent Johnson kieruje do Kongresu i Amerykanów słowa: „Jest złem, ogromnym złem odmówienia komukolwiek spośród braci Amerykanów prawa do głosowania 
w tym kraju” i zapowiada, że zamierza w najbliższym czasie doprowadzić do ustanowienia nowych przepisów dotyczących praw wyborczych. Przemówienie prezydenta Lyndona zostanie później uznane za jedno z najlepszych prezydenckich wystąpień w historii.

17 marca

Decyzją sądu i federalnego sędziego Franka M. Johnsona, marsze z Selmy zostają oficjalnie uznane za legalne.

18 marca

Gubernator Wallace publicznie potępia wyrok sądu w sprawie marszów z Selmy.

20 marca

Prezydent Johnson wydaje dekret, na mocy którego Gwardia Narodowa Alabamy zostaje włączona w struktury federalne.

21 marca

4 000 demonstrantów wyrusza w pięćdziesięciomilowy marsz z Selmy do Montgomery. Marsz jest ochraniany przez siły federalne.

25 marca

Marsz dociera do Montgomery. Po drodze liczba jego uczestników wzrasta do 25 000.  King wygłasza pamiętne przemówienie na schodach Kapitolu.

6 sierpnia

Prezydent Johnson podpisuje historyczny dokument – Ustawę o prawach do głosowania z 1965 roku

AKTORZY
DAVID OYELOWO (Martin Luther King Jr.)
David Oyelowo, aktor, który z powodzeniem łączy grę w teatrze z udziałem 
w produkcjach kinowych i telewizyjnych, jest obecnie jednym z najbardziej rozchwytywanych młodych talentów w Hollywood. Jest absolwentem London Academy of Music and Dramatic Art (LAMDA) oraz stypendystą programu Nicholasa Hytnera „Scholarship For Excellence”.

Oyelowo wystąpił niedawno w filmie s-f „Interstellar” (reż. Christopher Nolan) 
z Matthew McConaugheyem, Anne Hathaway, Caseyem Affleckiem i Topherem Grace, 
a także w kryminale „A Most Violent Year” (reż. J.C. Chandor) z Jessicą Chastain 
i Oscarem Isaakiem, thrillerze „Captive” (reż. Jerry Jameson) z Kate Marą oraz dramacie psychologicznym „Nightingale” (reż. Frederick Mensch).

Aktor zakończył niedawno pracę na planie filmu „Nina” (reż. Cynthia Mort), dramatu biograficznego, przedstawiającego życie znanej piosenkarki Niny Simone (którą zagrała Zoe Saldana) oraz jej relacje z menadżerem Cliftonem Hendersonem, w którego postać wcielił się Oyelowo. Wystąpił także w thrillerze Simona Branda „Default” o porwaniu amerykańskiego samolotu przez somalijskich piratów.

Wcześniej, Oyelowo wystąpił w dramacie historycznym Lee Danielsa „Kamerdyner” 
z Forestem Whitakerem, Johnem Cusackiem, Jamesem Marsdenem i Oprah Winfrey. 
W 2012 roku Oyelowo zagrał w nominowanym do Oscara dramacie Stevena Spielberga „Lincoln” z Danielem Day-Lewisem, Sally Field i Tommy’m Lee Jonesem oraz niezależnym filmie „Middle of Nowhere” (reż. Ava DuVernay), który został dobrze przyjęty przez krytyków i publiczność na festiwalu w Toronto i Sundance. Oyelowo za swoją kreację w „Middle of Nowhere” otrzymał nominacje do nagród Independent Spirit oraz NAACP Image w 2013 roku. Aktor wystąpił również u boku Toma Cruise’a w filmie akcji „Jack Reacher: Jednym strzałem” (reż. Christopher McQuarrie), na podstawie książki z popularnej serii sensacyjnej Lee Childa; brytyjskim dramacie telewizyjnym „Complicit” (reż. Niall MacCormick) oraz thrillerze „Pokusa” (reż. Lee Daniels) z Nicole Kidman, Matthew McConaugheyem i Zakiem Efronem, który miał swoją premierę na Festiwalu Filmowym w Cannes w 2012 roku.

Ponadto Oyelowo ma w swoim dorobku aktorskim takie filmy, jak: „Red Tails” (reż. George Lucas), który zdobył nagrodę NAACP Image dla najlepszego filmu; „Geneza planety małp” (reż. Rupert Wyatt) z Jamesem Franco i Freidą Pinto; nominowany do Oscara dramat „Służące” (reż. Tate Taylor); „96 minut” (reż. Aimee Lagos); „Ostatni król Szkocji” (reż. Kevin Macdonald) z Forestem Whitakerem i Jamesem MacAvoyem; „Who Do You Love” (reż. Jerry Zaks); „I uderzył grom” (reż. Peter Hyams) produkcji Warner Bros; „Wykolejony” (reż. Mikael Håfström) studia Miramax; „Wysadzony z siodła” (reż. Stefan Schwartz) oraz głośny dramat BBC „Zabijcie posłańca” (reż. Ngozi Onwurah).

Na scenie teatralnej wystąpił po raz pierwszy w Gate Theatre, gdzie zagrał króla Palasgusa w sztuce „The Suppliants”. Kolejną sztuką był „Henryk VI”, w której jako pierwszy czarny aktor w historii Royal Shakespeare Company wcielił się w rolę króla Henryka VI. Ta kreacja przyniosła mu nagrodę Iana Charlesona i nominację do nagrody Evening Standard. Inne spektakle z jego udziałem to „The God Botherers” Richarda Beana w Bush Theatre oraz off-broadwayowska sztuka „Prometeusz w okowach” Ajschylosa, za którą otrzymał wiele nagród. 

W amerykańskiej telewizji aktor zadebiutował w 2006 roku w komediodramacie „Jak wam się podoba” (reż. Kenneth Branagh) kanału HBO, w którym wcielił się w postać Rolanda. W tym samym roku Oyelowo zagrał w miniserialu HBO „Pięć dni. Zniknięcie” 
i otrzymał Satellite Award za swoją rolę. W 2008 roku wystąpił w głośnej adaptacji powieści Alexandra McCalla Smitha „Kobieca Agencja Detektywistyczna nr 1” 
w reżyserii Anthony’ego Minghelli.

TOM WILKINSON (Prezydent Lyndon B. Johnson) 
Tom Wilkinson jest aktorem filmowym i teatralnym, wielokrotnie nagradzanym za swoje role. Był dwukrotnie nominowany do Oscara: za rolę w filmie Tony’ego Gilroya „Michael Clayton” oraz rolę w dramacie Todda Fielda „Za drzwiamy sypialni” z Sissy Spacek, za który otrzymał także nagrodę Independent Spirit, Nagrodę Specjalną Jury  Festiwalu Sundance, nominację do nagrody BAFTA oraz nagrodę Stowarzyszenia Nowojorskich Krytyków Filmowych. W 1997 roku dostał nagrodę BAFTA za swoją kreację w wielkim przeboju kinowym „Goło i wesoło” (reż. Peter Cattaneo), a rok później był nominowany do tej nagrody za rolę dramacie kostiumowym „Zakochany Szekspir” (reż. John Madden). Brawurowa rola w komediodramacie telewizji HBO „Normalny” (reż. Jane Anderson) przyniosła mu nomincje do Złotego Globu i Emmy.
W miniserialu HBO „John Adams” wcielił się w postać prezydenta Benjamina Franklina, za co został nagrodzony Złotym Globem i nagrodą Emmy. Kolejną nominację do Emmy zdobył za rolę Joe Kennedy’ego w miniserialu „The Kennedys”. Zagrał także 
w nagrodzonym Złotym Gloem filmie telewizyjnym „Decydujący głos” (reż. Jay Roach) 
z Jamesem Bakerem i Kevinem Spacey.
Najnowsze filmy z jego udziałem to „Niedokończony interes” (reż. Ken Scott) z Vince’em Vaughnem, niezależna komedia „Jenny’s Wedding” (reż. Mary Agnes Donohue), dramat kostiumowy „Belle” (reż. Amma Asante) oraz „Grand Budapest Hotel” (reż. Wes Anderson).

Ponadto Wilkinson ma w swoim dorobku aktorskim takie filmy jak: „Felony” (reż. Matthew Saville) z Joelem Edgertonem, „Dobrzy ludzie” (reż. Henrik Ruben Genz) 
z Jamesem Franco i Kate Hudson, „Jeździec znikąd” (reż. Gore Verbinski) z Johnny’m Deppem, „Mission: Impossible – Ghost Protocol” (reż. Brad Bird) z Tomem Cruise’em, „Hotel Marigold” (reż. John Madden) z Judi Dench i Maggie Smith, „Dług” (reż. John Madden) z Helen Mirren, „Spisek” (reż. Robert Redford), „Autor widmo” (reż. Roman Polański), „Green Hornet” (reż. Michel Gondry), „Gra dla dwojga” (reż. Tony Gilroy) 
z Julią Roberts i Clive’em Owenem, „Burke i Hare” (reż. John Landis), „Sen Kasandry” (reż. Woody Allen) z Colinem Farrellem i Ewanem McGregorem, „Rock’N’Rolla” (reż. Guy Ritchie) z Gerardem Butlerem oraz „Walkiria” (reż. Bryan Singer) z Tomem Cruise’em.

Wcześniejsze filmy z jego udziałem to: „Batman – Początek” (reż. Christopher Nolan), „Zakochany bez pamięci” (reż. Michel Gondry) z Kate Winslet i Jimem Carreyem, „Przyjaciele” (reż. Tony Goldwyn) z Zachiem Braffem, „Królowa sceny” (reż. Richard Eyre) z Billym Crudupem, „Wilde” (reż. Brian Gilbert), „Guwernantka” (reż. Sandra Goldbacher), „Rozważna i romantyczna” (reż. Ang Lee), „Biały labirynt” (reż. Bille August), „Oscar i Lucinda” (reż. Gillian Armstrong), „Przejażdżka z diabłem” (reż. Ang Lee), „Bądźmy poważni na serio” (reż. Oliver Parker), „Dziewczyna z perłą” (reż. Peter Webber) ze Scarlett Johansson i Colinem Firthem, „Patriota” (reż. Roland Emmerich), „Porządna kobieta” (reż. Mike Barker), „Podstępny Ripley” (reż. Roger Spottiswoode), „Egzorcyzmy Emily Rose” (reż. Scott Derrickson) oraz „Dwie prawdy” (reż. Julian Fellowes) z Emily Watson i Rupertem Everettem.

Wilkinson ma również spore osiągnięcia na polu produkcji telewizyjnych. Za rolę 
w miniserialach „Cold Enough for Snow” i „Marcin Chuzzlewit” otrzymał nominacje do nagrody BAFTA. Wystąpił też w dramacie historycznym „Wzbierająca burza” (reż. Richard Loncraine).

Na deskach teatralnych można było go zobaczyć w roli Johna Proctora w spektaklu Royal National Theatre „The Crucible” i w tytułowej roli w „Królu Learze” w Royal Court. W granym na West Endzie i nagradzanym spektaklu „Enemy of the People”, z Vanessą Redgrave, zagrał doktora Stockmanna, wystąpił także w sztukach „Ghosts” oraz „My Zinc Bed” Davida Hare'a z Julią Ormond.

CUBA GOODING JR. (Fred Gray)

Cuba Gooding Jr. jest kojarzony przede wszystkim z rolą uroczego i charyzmatycznego futbolisty Roda Tidwelle’a z filmu Camerona Crowe’a „Jerry Maguire”. Aktor urodził się w Bronxie, a w wieku czterech lat przeniósł z rodzicami do Los Angeles.

W 1991 roku zebrał pochwały od krytyków za rolę Tré Stylesa w filmie Johna Singletona „Chłopaki z sąsiedztwa”. Jego kreacja została nagrodzona ShoWest’s Newcomer Award. W ślad za tym sukcesem przyszły role w kolejnych. Zagrał, między innymi, 
w produkcjach „Lepiej być nie może” (reż. James L. Brooks), „Między piekłem a niebem” (reż. Vincent Ward) oraz w nominowanym do Oscara dramacie „Ludzie honoru” (reż. Rob Reiner).

W 1997 roku Gooding został uhonorowany Nagrodą Akademii dla najlepszego aktora drugoplanowego za rolę w filmie „Jerry Maguire”. Oprócz Oscara otrzymał także nagrodę Amerykańskiej Gildii Aktorów Filmowych, Broadcasters Film Critics Award, Critics Choice Award oraz nagrodę Stowarzyszenia Krytyków Filmowych z Chicago.

Dowodem na aktorską wszechstronność Goodinga jest różnorodność ról, które zagrał. Jego dorobek obejmuje udział w niezliczonych filmach, które zostały docenione przez krytyków, jak na przykład „Siła i honor” (reż. George Tillman Jr.), „Pearl Harbor” (reż. Michael Bay), „Radio” (reż. Michael Tollin), „American Gangster” (reż. Ridley Scott), „Zawód zabójca” (reż. Lee Daniels), „Red Tails” (reż. Anthony Hemingway), produkcji George’a Lucasa, czy głośnego filmu Lee Danielsa „Kamerdyner”, nagrodzonego SAG (nagroda Amerykańskiej Gildii Aktorów Filmowych) dla najlepszego zespołu aktorskiego. 
Gooding ma również na swoim koncie kilka nagradzanych filmów telewizyjnych, jak choćby „Cudowne ręce: Opowieść o Benie Carsonie” (reż. Thomas Carter) 
i ubiegłoroczny dramat „Firelight” (reż. Darnell Martin), który otrzymał najwyższą w historii ocenę Hallmark Hall of Fame. Najnowsze filmy z udziałem Cuby Goodinga Jr. to debiutancka komedia Josepha Gordona-Levitta „Don Jon”, film akcji Roberta Rodrigueza „Maczeta zabija” oraz miniserial „The Book of Negroes”.

Na scenach Broadwayu, aktor zadebiutował w nagrodzonym Tony spektaklu „The Trip to Bountiful” z Cicely Tyson. Krytycy ocenili jego występ jako „triumfalny”, „poruszający” i „bardzo udany”.

Gooding miał okazję wypróbowania swoich sił również w innych dziedzinach tworzenia filmu – w 1993 roku nie tylko zagrał, ale także koprodukował dobrze przyjęty thriller „Wersety zbrodni” (reż. Rowdy Herrington). Jego firma produkcyjna, Dudley Pictures pracuje obecnie nad kilkoma projektami kinowymi i telewizyjnymi.

W 2002 roku niezwykły dorobek aktorski Goodinga zyskał szczególny dowód uznania 
– gwiazdę w hollywoodzkiej Alei Sław.

CARMEN EJOGO (Coretta Scott King) 
Carmen Ejogo jest aktorką filmową i telewizyjną. W 1997 roku zadebiutowała na rynku amerykańskim rolą Ronnie Tate w komedii „Gliniarz z metropolii” (reż. Thomas Carter) z Eddie’m Murphym. Kolejne produkcje ugruntowały jej gwiazdorską pozycję. Wystąpiła w filmach: „Stracone zachody miłości” (reż. Kenneth Branagh), „Sądny dzień” (reż. Sam Weisman) z Martinem Lawrencem, „Odważna” (reż. Neil Jordan) z Terrence’em Howardem i Jodie Foster, „W cieniu chwały” (reż. Gavin O’Connor) z Edem Nortonem, „Para na życie” (reż. Sam Mendes) z Mayą Rudolph oraz „Sparkle” (reż. Salim Akil) 
z Whitney Houston i Jordin Sparks.

Najnowsze filmy z jej udziałem to: „Alex Cross” (reż. Rob Cohen) z Tylerem Perry, „Noc oczyszczenia: Anarchia” (reż. James DeMonaco) oraz „Born to Be Blue” (reż. Robert Budreau) z Ethanem Hawke’iem.

Sympatię widzów i krytyków telewizyjnych zjednała jej rola Sally Hemmings 
w miniserialu „Amerykański skandal”. W bardzo dobrze przyjętym dramacie kanału HBO „Bojkot” z Jeffreyem Wrightem i Terrence’em Howardem wcieliła się w rolę Coretty King, co zaowocowało nominacją do Image Award. Kolejną nominację do tej nagrody otrzymała za swoją kreację w serialu HBO „Lackwanna Blues”. Zagrała także seksowną agentkę FBI w popularnym serialu telewizji ABC „Zero Hour” z Anthony’m Edwardsem.

TIM ROTH (Gubernator George Wallace) 
Tim Roth zbudował swoją karierę na wspaniałym konstruowaniu skomplikowanych postaci, głównie w filmach niezależnych. Pierwszą wysokobudżetową produkcją w jego karierze był film kostiumowy studia MGM „Rob Roy” z Liamem Neesonem i Jessicą Lange. Za swoją niezapomnianą kreację był nominowany do Oscara i Złotego Globu.

W ostatnich latach Roth wcielał się w postać doktora Cala Lightmana w serialu „Magia kłamstwa”. Zagrał także w filmach „Incredible Hulk” (reż. Louis Leterrier) z Edwardem Nortonem, „Młodość stulatka” (reż. Francis Ford Coppola) i „Funny Games” (reż. Michael Haneke) z Naomi Watts.

Po wielu latach od swoich początków scenicznych, kiedy grał w londyńskich teatrach, między innymi w „Przemianie” Kafki, Roth powrócił na łono tetaru występem w off-broadwayowskiej sztuce Sama Sheparda „The God of Hell”.
Kariera aktorska Rotha jest dziełem przypadku – w młodości interesowały go inne dziedziny sztuki, jak malarstwo i rzeźba. W szkole średniej zgłosił się dla żartu na casting do szkolnego przedstawienia i dostał główną rolę. Dzięki temu odkrył, że jednak najbardziej pociąga go aktorstwo. Po ukończeniu liceum kontynuował naukę 
w Londynie na Wydziale Aktorskim.

Po studiach znalazł zatrudnienie w teatrze. Jego pierwszym spotkaniem z filmem był kontrowersyjny serial „Made in Britain”, w którym Roth grał rolę Trevora. Niedługo potem wystąpił w dobrze przyjętym komediodramacie Michaela Leigh „Meantime” i jego kariera nabrała rozpędu. Wystąpił w ponad piętnastu filmach kinowych i telewizyjnych, jak na przykład: „Wykonać wyrok” (reż. Stephen Frears), za który był nominowany do nagrody BAFTA, „Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek” (reż. Peter Greenaway), „Rosencrantz i Guildenstern nie żyją” (reż. Tom Stoppard) z Gary’m Oldmanem oraz „Vincent i Theo” (reż. Robert Altman), w którym wcielił się w postać Vincenta van Gogha.
Roth, który wychował się na takich filmach, jak „Taksówkarz” i „Ulice nędzy”, zawsze chciał odwiedzić Amerykę. Okazja pojawiła się w związku z promocją zagraniczną filmu „Vincent i Theo”. Po jakimś czasie przeniósł się do Stanów Zjednoczonych na stałe i tam kontynuował swoją karierę. 

Międzynarodową sławę przyniosły mu filmy Quentina Tarantino, „Wściekłe psy” i „Pulp Fiction”. We „Wściekłych psach” wystąpił u boku Harveya Keitela, Michaela Madsena, Chrisa Penna i Steve’a Buscemiego. W roli Pana Pomarańczowego, policjanta zdemaskowanego przez gang, dał prawdziwy aktorski popis. Niezapomnianą rolą Rotha był także pechowy rabuś Ptyś z „Pulp Fiction”, w którym zagrał z Johnem Travoltą, Umą Thurman, Samuelem Jacksonem i Harveyem Keitelem.

W 1999 roku, Tim Roth zadebiutował jako reżyser filmem „Strefa wojny” z Rayem Winstonem, na podstawie książki Alexandra Stuarta. Film miał premierę na Festiwalu Sundance, później był prezentowany na festiwalach w Cannes i Toronto. 

Inne filmy w jego dorobku aktorskim to: „Planeta małp” (reż. Tim Burton) z Markiem Wahlbergiem i Heleną Bonham Carter, „Kraina szczęścia” (reż. Hans Petter Moland), „Dark Water – Fatum” (reż. Walter Salles) z Jennifer Connelly, „Numer stulecia” (reż. Nora Ephron), „1900: Człowiek legenda” (reż. Giuseppe Tornatore), „Niezwyciężony” (reż. Werner Herzog), „Uciec od codzienności” (reż. Jeff Stanzler), „Dynamika ciał” (reż. Michael Steinberg), „Cios w serce” (reż. Robert Markowitz), „Jądro ciemności” (reż. Nicolas Roeg) z Johnem Malkovichem, „Cztery pokoje” (reż. Quentin Tarantino, Allison Anders, Alexandre Rockwell, Robert Rodriguez), „Mała Odessa” (reż. James Gray), „Zniewoleni” (reż. Angela Pope), „Klincz” (reż. Vondie Curtis-Hall), „Wszyscy mówią: kocham cię” (reż. Woody Allen), „Gangster” (reż. Bill Duke), „Kłamca” (reż. Jonas Pate, Josh Pate), „Silver City” (reż. John Sayles), „Władza pieniądza” (reż. Mark Rydell) z Danny’m DeVito i Kim Basinger oraz „Nie wracaj w te strony” (reż. Wim Wenders).
Za rolę w „Broken” (reż. Rufus Norris) otrzymał nominację do nagrody BIFA dla najlepszego aktora. Najnowsze filmy, w których wystąpił to: „Arbitraż” (reż. Nicholas Jarecki) 
z Richardem Gere’em i Susan Sarandon, „Zobowiązanie” (reż. Craig Viveiros) z Peterem Mullanem, „Grace księżna Monako” (reż. Olivier Dahan) z Nicole Kidman oraz miniserial „Klondike”, wyprodukowany dla Discovery przez Ridleya Scotta.

OPRAH WINFREY (Annie Lee Cooper) 


Oprah Winfrey jest niezwykle popularną amerykańską prezenterką, producentką i aktorką. Wykorzystując potęgę mediów stworzyła program telewizyjny, który oglądają miliony ludzi na całym świecie. „The Oprah Winfrey Show”, program, który prowadzi 
i produkuje, od dwudziestu pięciu lat szczyci się wysoką oglądalnością i niezliczoną ilością zdobytych nagród. Dzięki swoim dokonaniom w mediach oraz działalności charytatywnej osiągnęła status jednej z najbardziej wpływowych i szanowanych osobistości publicznych.


Winfrey  zadebiutowała w telewizji na początku lat siedemdziesiątych, jako najmłodsza prezenterka lokalnej telewizji i pierwsza pochodzenia afroamerykańskiego. Po przeprowadzce do Baltimore dostała posadę prezenterki głównego wieczornego wydania programu informacyjnego w telewizji WJZ-TV. W 1978 roku zaczęła prowadzić talk-show „People Are Talking”. Po pięciu latach przeniosła się do Chicago, gdzie podjęła współpracę z większą stacją, WLS-TV  i prowadziła program poranny „AM Chicago”, który z powodu ogromnego zainteresowania i dużej oglądalności został przekształcony w wieczorny program zatytułowany „The Oprah Winfrey Show”. Z czasem nazwa programu została skrócona do „Oprah”. Do swojego programu zapraszała zarówno ludzi biednych czy pokrzywdzonych przez los, jak i znane gwiazdy. W latach dziewięćdziesiątych Winfrey poprowadziła kolejną audycję telewizyjną, tym razem poświęconą książkom 
– „Oprah’s Book Club”. W 1998 roku założyła firmę Harpo Sudios i stała się trzecią kobietą w historii amerykańskiego przemysłu rozrywkowego posiadającą własne studio telewizyjne.

W 2008 roku Oprah i Discovery Communications ogłosili zamiar stworzenia OWN: Oprah Winfrey Network, pierwszego i jedynego koncernu medialnego, którego powstanie i nazwa zostały zainspirowane dokonaniami jednej osoby. W kwietniu 2000 roku, nakładem wydawnictwa Hearst Magazines ukazał się nowy miesięcznik „O, The Oprah Magazine”, który obecnie jest jednym z wiodących lifestyle’owych magazynów dla kobiet w USA.

Należące do Winfrey studio filmowe Harpo Films, które zajmuje się produkcją filmów na podstawie klasycznych i współczesnych książek, zdobyło wiele prestiżowych wyróżnień branżowych. W ramach cyklu telewizyjnego „Oprah Winfrey Presents” były emitowane takie filmy jak „Wtorki z Morriem” (reż. Mick Jackson), „Ich oczy oglądały Boga” (reż. Darnell Martin) oraz „Mitch Albom’s For One More Day” (reż. Lloyd Kramer). W 1998 roku Harpo Films wyprodukowało głośny dramat „Pokochać” (reż. Jonathan Demme), na podstawie powieści Toni Morrison, w którym wystąpili Oprah Winfrey i Danny Glover. W 2007 roku studio filmowe Oprah w koprodukcji z The Weinstein Company nakręciło dramat biograficzny „Klub dyskusyjny” w reżyserii zdobywcy Oscara Denzela Washingtona. Rolę główną w filmie zagrał inny laureat Oscara – Forest Whitaker. „Klub dyskusyjny” otrzymał nominację do Złotego Globu dla najlepszego filmu. W 2009 roku Oprah Winfrey i Tyler Perry byli producentami wykonawczymi filmu Lee Danielsa „Hej, skarbie”.

Wspólnie ze Stevenem Spielbergiem wyprodukowała w ubiegłym roku komediodramat „Podróż na sto stóp” (reż. Lasse Hallström) na podstawie bestsellerowej powieści Richarda C. Moraisa. Wcześniej, w 2013 roku, zagrała w głośnym filmie Lee Danielsa „Kamerdyner”. Rola Glorii Gaines, którą zagrała Oprah spotkała się z ogromnym uznaniem krytyków i przyniosła jej nominację do nagród BAFTA, SAG I NAACP.
Debiut aktorski Winfrey miał miejsce w 1985 roku. Zagrała w filmie Stevena Spielberga „Kolor purpury” i została nagrodzona za swoją kreację nominacjami do Oscara i Złotego Globu. Inne filmy z jej udziałem to: „Zanim kobietom wyrosły skrzydła” (reż. Lloyd Kramer), „There Are No Children Here” (reż. Anita W. Addison) oraz „The Women of Brewster Place” (reż. Donna Deitch). Aktorka kilka razy użyczyła swojego głosu postaciom z animacji – można ją było usłyszeć w „Pajęczynie Charlotty” (reż. Gary Winick), „Filmie 
o pszczołach” (reż. Steve Hickner, Simon J. Smith) oraz „Księżniczce i żabie” (reż. Ron Clements, John Musker). Na Broadwayu zadebiutowała jako producentka nagrodzonego Tony, przebojowego musicalu „Kolor purpury”, który miał premierę w grudniu 2005 roku w Broadway Theatre w Nowym Jorku.

TWÓRCY
AVA DUVERNAY (reżyserka, producentka wykonawcza) 
Ava DuVernay jest scenarzystką, producentką, reżyserką i dystrybutorką kina niezależnego. W 2012 roku zdobyła nagrodę za reżyserię na Festiwalu Filmowym Sundance, a rok później Independent Spirit – Nagrodę im. Johna Cassavetesa oraz nagrodę Instytutu Filmowego Tribeca za swój drugi film – dramat „W szczerym polu”.
DuVernay zadebiutowała jako reżyserka w 2008 roku filmem dokumentalnym „This is the Life”, który uzyskał wysokie noty od krytyków i nagrody publiczności na festiwalach w Toronto, Los Angeles i Seattle. Film miał premierę na antenie kanału Showtime w kwietniu 2009 roku. Tygodnik LA Weekly napisał o filmie: „’This is the Life’ to dokument o hip-hopie, który jest pozycją obowiązkową dla wszystkich kinomanów.”
W 2010 roku, DuVernay nakręciła swój pierwszy film fabularny, dramat „I Will Follow” 
z Salli Richardson-Whitfield. Krytyk Roger Ebert napisał: „jest to jeden z najlepszych filmów o utracie ukochanej osoby, jaki widziałem.”

Po udanym debiucie DuVernay zajęła się reżyserią filmów i seriali dokumentalnych: „Venus Vs” dla telewizji ESPN, „My Mic Sounds Nice” dla kanału BET oraz „John Legend Interludes Live”, „Essence Music Festival” i „Faith Through The Storm” dla TV One. W 2013 roku wyreżyserowała jeden z odcinków popularnego serialu telewizji ABC „Skandal” oraz filmy dokumentalne z pokazów mody: „The Door” dla Prady i „Say Yes” dla Fashion Fair. 
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